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„Nowiny“ Wychodzą codziernl 


Bierny opór na Węgrzech. 


Nadzieje kamaryli wiedeńskiej, że stary 
general honwedów Fejervary poradzi so- 
bie z Węgrami, okazują się z dnia na 
dzień coraz złudniejszemi. 

Opozyeya węgierska, żądająca uznania 
samoistności Węgier, zorganizowała już 
„bierny upór w kraju, polegający na nie- 
płaceniu podatków i niedawanin rekruta 
niekonstytucyjnemu rządowi. Na pogróżki 
har. Fejervarego, że zasuspenduje urzę- 
dników autonomicznych, którzyby podat- 
ków dobrowolnie zapłaconych, nie adsta- 
wili do kas rządowych, magnaci węgier- 
acy (jak różnią się oni swoim palryotye 
zmem i swoją energią — od takich ma- 
gnatów polskich w Warszawie!) odpowie- 
dzieli deklaracyą, że ofiarują znaczne su- 
my na wypłatę pensyj tych, ewenlualnie 
zasuspendawanych urzędników. Bar. Wes- 
selenyi ofiarował 120.009 koron rocznie, 
hr. Eugeniusz Zichy milion koron. Nie 
ma to być dar, lecz tylko pożyczka, którą 
po nastaniu rządu konstytucyjnego, rząd 
tym magnatom musialhy zwrócić. Wogóle 
finansowanie „biernego oporu“ nie przed 
stawia dla opozycyi żadnej trudności, bo 
wystarczy, jeśli zamożni  opozycyoniści 
złożą na cele biernego oporu te sumy, 
któreby tytułem podatków rządowi mu- 
sieli zapłacić. Opozycya w ten sposób o- 
perować będzie właściwie rządowemi fun- 
duszami! 

O złamaniu opozycyi, a nawet o skło- 
nieniu jej do jakiegokolwiek ustępstwa 
niema mowy. Pojawił się wprawdzie pro- 
jekt, aby na razie opozycya, pomijając 
sprawę komendy węgierskiej, utworzyła 
rząd ze Swego lona. Ale projekt ten, za- 
ledwie się pojawił, rozwiał się w nicość. 
Opozycya ani na chwilę nie myśli rezy- 
qnować z postulatu kamandy węglarskiej. 

Hr. Apponyi omawia tę sprawę w liście, 
który się dostał na szpally „Zeit“. 

Hr. Apponyi pisze: „Węgierski język w 
służbie i komendzie wojskowej ma sam 
dla siebie znaczenie zasadnicze dla spra- 
wy wzmocnienia zjednoczonego narodu 
węgierskiego. Sposób, w jaki korona ne- 
guja tę sprawę, jest zarasem negacyą sa- 
moistności państwa węgisrakiego, a zaś affir- 
macyą jakiegoś ponad samoisinem pań- 
stwem węgierskiem ciążącego prawa agól- 
no państwowego. Z tą zasadą kompromis 
jest niemażliwy*. 

Hr. Apponyi przewiduje potrzebę walki 
— i biernego oporu — jeszcze przez rak 
lub dwa lata, ale nie wątpi, że naród 
arierki r wycia i zwycięży i SAW. NEA cze- 
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go chce. Korona musi ustąpić wobec wali 
calego narodu. 


—— 


Obrona Władywostoku. 


Korespondent paryskiego „Journala“ u- 
zyska! pozwolenia zwiedzenia fortyfikacyi 
Władywostoku od dowódcy tej fortecy, ge- 
nerała Kazbeka. 

Korzystając z tego pozwolenia, kores- 
pondent udał się koleją z Obarbina fjnad 
Ocean Spokojny. Gdy wyjeżdżał, mówiono 
mu, że naraża się na niebezpieczeństwo, 
chunchuzi bowiem w rozmaity sposób sta 
rają się przerywać komunikacyę prawidło 
wą. Wbrew tym obawem, korespondent, 
p. Erio, przejechał całą przestrzeń najzu- 
pełniej spokojnie i nie zauważył nic, coby 
mogło wzbudzić niepokój. Do Władywo- 
słoku przybył dnia 6 lipca. 

Po złożeniu wizyty dowódcy fortecy i 
otrzymawszy upoważnienie jej zwiedzenia, 
adj, 
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p. Erio opisujs stan Władywostoku jak 
następuje : 

„Miaslo, jak wiadomo, znajłuje się w 
zagłębieniu, otoczonem wysokieri górami. 
Wcina się ono klinem na półwysep Mu: 
rawiewski, między zalokami Ussuryjską i 
Amurską, Od południa osłania je wyspa ; 
w tej też stronie stoi siedm wielkich for- 
tów, 38 bateryi nadbrzeżnych, 200 bate- 
ryi lądowych, nie licząc „lunet“ i innych 
urządzeń obronnych. 

„Od północy bronią Władywostoku ezte- 
rg "inie fortyfikacyi, z których ostatnia, 
najdalsza, wysunięta jest o 14 wiorst od 
miasta. W stronie południowej, jako też 
na wyspie wspomnianej również istnieją 
trzy linie podobnych fortyfikacyi. Pięć naj: 
silniejszych fortów znajduje się na lądzie, 
dwa zaś na wyspie, 

„Od siedmnaslu miesiesięcy 20.000 lu- 
dzi dniem i nocą pracuje nad wzmacnie- 
niem fortyfikacyi władywostockich. Robo- 
ty wszystkie już prawie ukończona, Daw- 


Szczególny przechadzleń. Patrz:żZie świata: „ 


Kronika ilustrowana“, 


PIECZĘCIE 


KAUCZUKOWE i METALOWE 
da da farby i laku i laku 


MONOGRAMY 


HERBY i NAPISY rzeżbiore 
w złacie, srebrze i kamieniu. 


wrykoasja szybka | dakladnia firma F. WOITYCH, Kraków, Sukiennice 10 (ad strony kuścioła KMF). Wysyłki az prawincyą odwrotną posztą. 


na forteca została z gruntu przekształeo- 
na, nowa zaś otacza Władywostok potrój- 
nym, a nawet poczwórnym pierścieniem 
ochronnym. Wszystko ta zbudowano do- 
piero po wybuchu wojny. 

„Garnizon liczy 85.000 ludzi. Forteca 
posiada 200 dział lub kartaczownic, 400 
milionów naboi karabinowych, odpowie- 
dnią ilość pocisków i żywnośćci na dwa 
lata. Liczhy te podana mi w biurze gene 
rała Kazheka. Są one pewne. 

„Japończycy, dażący w 80.000 ludzi przez 
Koreę, znajdują się obecnie w Mjen Czen, 
to znaczy w odległości przeszło 200 wiorst. 
od Władywostoku. Potyczki, jakie obecnie 
staczają z odziałami generała Anissimowa, 
nie mają poważniejszego znaczenia. W ka- 
ddym razie, przy najbardziej sprzyjających 
okolicznościach, Japończycy nie mogą sla- 
nąć przed Władywostokiem wcześniej, a- 
niżeli za dwa miesiące, terabardziej, że po- 
dążają uciążliwemi drogami pórskiemi. 

„Zresztą we Władywostoku nikt nie wie- 
rzy, aby mieli zamiar przyspieszyć oblęże- 
nie, nie mają bowiem w Korei sił odpo- 
wiednieh do zaatakowania fortecy tak sil- 
nej i tak ufortyfikowanej, jak Władywostok. 
Musieliby rozporządzać armią, liczącą 200 
tysięcy ludzi, aby zapewnić sobie powo- 
dzenie, na razie zaś nie mogą odciągać 
wojska z Mandżuryi. 

„Tak się przedstawia sprawa od strony 
lądu, Od strony morza widoki są znacznie 
gorsze. Blokada jest nieuniknioną i lada 
dzień może nastąpić, W porcie stoją „Ra- 
sya“, „Gromaboj* i „Bogatyr“, krążowce 
opancerzone, pad komendą admirała Jasse- 
na. Oprócz tego znajduje się tam kilka 
statków, które uszły z pogromu pod Tsau- 
i „Ałmaz, „Groznyj“, „Brawyj* — 
cztery kontrtorpedowce i flotylla, 
złożona z 16 torpedowców. Admirał Jes- 
sen, oprowadzając mnie po pokładzie „Ra- 
syi“, oświadczył z ubolewaniem, że jest 
to średnia siła, mogąca się przydać do o- 
brony; o akcyi zaczepnej nawet marzyć 
nie można. 

„Ludność składająca się z 10.000 euro- 
pejczyków i 8.000 Chińczyków i Koreań- 
czyków, pędzi tymczasowo żywot normal- 
ny. Zapowiedziano już, że w razie oblęże- 


nia wszyscy, nie należący do obrony, mu- 
szą opuścić miasto, 

„Panieważ spodziewać się można lada 
dzień odcięcia kolei pomiędzy Charbinem 
a Władywostokiem, komunikacya zatem 
odbywać się będzie koleją Usuryjską do 
Chaharawska, a dalej Amurem i Obilką*. 


Majątek Watykanu. 


Wobec zamierzonej reorganizacyi „świę- 
topietrza”, którego wpływy okazują się dla 
finansów Watykanu za szczupłe i które 
będzie juź w najbliższym czasie przedmio- 
tem bardzo żywej agitacyi we wszystkich 
stronach świata, prasa katolicka przygoto- 
wuje grunt, dla rozbudzenia ofiarności 
ludzkiej. W tym celu ogłoszono coś w ro- 
dzajn budżetu watykańskiego, którego licz- 
by przedstawiają się istotnie arcy niepo- 
myślnie, Jeden z korespondentów np. cha- 
rakteryzuje stosunki finansowe Watykanu 
w sposób następujący: 

„Ktokolwiek był w Rzymie, kto chać 
raz jeden obszedł w kało Watykan, temu 
pozostaną napewne w pamięci owe gma- 
chy, otaczające bazylikę, awo mnóstwo pa- 
laców, urzędów, mieszkań niezliczonych do- 
stojników, biorących udział w zarządzie 
Kościała i tego też nie zadziwi wiadomość, 
że mimo wszelkich ograniczeń, wydatki o- 
sobiste Papieża wynoszą 400.000 lirów, 
a procenty od kapitałów pokrywają tę su- 
mę zaledwie w połowie. Ojciec św, opła- 
ca sam, z własnej szkatuty, nuncyatury, 
delegacye, urzędy dworskie, utrzymuje 
gwardyę, jedyne w świecie muzea, zbiory 
i bibliotekę, w których mieszczą się nie- 
zmierne skarby sztuki i historyi calego 
świata, opiekuje się wszystkiemi instytucy- 
nmi filantropijnemi Rzymu, wypłaca pen- 
sye i emerylury. Nic więc dziwnego, że 
troska finansowa zaciąży nieraz nad Wa- 
tykem, że brak środków materyalnych na 
pokrycie lak rozlicznych wydatków. 

Rozdział państwa od Kościoła we Fran- 
cyi pogorszył jeszcze syłudcyę. Nawskróś 
katolicka i zamożna Republika wspomaga- 
ła dawniej hojną dłonią Watykan; teraz 
musi on dbać o siebie, musi sam pamię- 


taċ o potrzebach duchowieństwa i funda- 
cyi religijnych, zdanych na łaskę wiernych. 
Póki mówiono tylko o oszczędnościach, za- 
prowadzonych w etacie dworskim, o zmniej- 
szeniu gwardyi szlacheckiej, łączeniu urzę- 
dów i uszczuplaniu dotacyi, reformy te 
nie budziły obaw, przemawiały raczej za 
zmysłem praktycznym obecnej administra- 
cyi papieskiej. Teraz zaczyna z poza tych 
wieści przezierać widma konieczności, Wa- 
tykan wyzuwa się powoli z dawnego prze- 
pychu, w który ustroiły go wieki rene- 
sansu; Watykan liczy się z każdym gro- 
szem, bo zmusza go do tego potrzeba, ba 
poczyna brakować funduszów na cele nie- 
zbędne, związane z dabrem Kościoła i je- 
go zarządu. Stan taki nie jest prawidłowy. 
Nazwać go nawet można wprost szkodli- 
wym dla interesów katolicyzmu, jeżeli się 
zważy, że Watykan jest przecież głową 
i duszą całego świata, że tam jednoczą 
się interesy duchowe milionowych rzesz 
wiernych, powiązanych z papiestwem ty- 
siącem idei i węzłów. 

Chęć zaradzenia złemu rozbudza się co- 
raz silniej, wywałana jednym z ostatnich 
faktów, że Stolica pnpieska nie posiada 
obecnie dostatecznych funduszów na utwo- 
rzenie nowych a koniecznych delegatur a- 
postolskich, o które proszą napróżno wier- 
ni, odcięci od świata cywilizowanego, po- 
zostawieni na łaskę losów. Wyłania się 
więc projekt reorganizacyi świętopietrza. 


Elizae Reclus. 

W. paryskim „Journalu* podaje znany 
pisarz dramatyczny, Lucien Descaves, wią- 
zankę zajmujących Bzczegółów z życia zna- 
komitego geografa i głośnego anarchisty 
Elizće Reclusa, który, jak wiadomo, przed 
kilku dniami życia dokonał. Descaves na- 
leżał do najbliższych przyjaciół Reclusa, 
więc wspomnienia jego posiadają stempel 
wiarogodności. 

„Reclus — mówi on — po życiu wy- 
pełnionem pracą, umarł, że tak powiem, 
z piórem w ręku. Ukończył on wlaśnie 
dzieło potężne „Ziemia i człowiek”, wspa- 
niały wieniec na pomniku chwały. Reclus 
pragnął zawsze, aby tylko dzieła literackie 
były tlómaczami duszy jego, ale w paź- 
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Powieśd z węgierakiego, 


Głogowa za lat dawniejszych. 

Piszący te slowa sam na wlasne oczy 
oglądał Głogowę za lat dawnych. 

Była to zakazana dziura, Krajobraz jest 
monotonny i smutny; w ciasnym jarza 
ukryta wioska tuli się do stoków jałowych 
wzgórz. 

W całej okolicy nie znajdziesz ani je- 
dnego porządnego gościńca, nie mówiąc 
już o kolei. Od niedawna — wybrakowana, 
dychawiczna lokomotywa kursuje między 
Bystrzycą a Kamienicą, ale Głogowę omija 
zdaleka. Pięćset lat chyba upłynie, zanim 
Głogowa zrówna się z wioskami leżącemi 
w obrębie cywilizacyi. 

Ziemia jest piasczysta, gliniasta, nieuro- 
dzajna i przekorna. Upiera się przy tem, 
aby tyłka niektóre gatunki roślin wy- 
żywiać, n.p. owies i ziemniaki, o innych 
nie chce słyszeć, a i o wspomniane po- 
wyżej trzeba się z nią porządnie borykać. 

Może tu ziemia jest za stara? Ale prze- 
cież nie może być starszą jak w innych 
stronach. Tylko prędzej przeżyła się, Tam 
na dole, na równiach zbożem szumiących, 
przez tysiące lat wydawała tylko trawę i 


krzewy; tu na skalistych wzgórzach wyrosły 
przed wiekami dęby olbrzymie i sosny — 
nie dziwota, że łono znużonej matki zie- 
mi wyjałowiło się... 

Bieda i nędza ma tu swe siedlisko, a 
przecież dziwny urok, słodki czar poezyi 
owiewa pustkawia. 

Marne chaly upiększa potęga skalnych 
łomów, do których się przytuliły. Powie- 
trze pełne jest woni bzów i jałowca. 

Kwiatów tu nie uwidzisz. Chyba gdzie 
przed chałupą zamigocze bielą lub czer- 
wienią malwa rozkwitła. Bose, Inianowłose 
słowackie dziewcząta polewają kwiaty wa- 
dą z wielkich dzbanków glinianych. 

Dzisiaj jeszcze stoi mi wyraźnie przed 
oczyma ta uboga wioska, jak ją wówczas 
po raz pierwszy widziałem w roku 1878; 
widzę te małe domki, te ogródki, w kló- 
rych zasiana koniczynę i zasadzono kuku- 
rydzę, te stare śliwy rozrzucone zrzadka 
wśród domostw, o gałęziach podpartych 
tykami: bo drzewa awocowe nie żałują 
trudu, jak gdyby się zmówiły: „trza jakoś 
wyżywić naszych biednych Słowaków*. 

Właśnie zmarł był proboszcz tamtejszy, 
a ja przybyłem wraz z sędzią, aby spisać 
spuściznę. Nie mieliśmy wiele roboty; po- 
zostało trochę starych gratów i kilka zno- 
szonych sutann, 

Chłopi żałowali dubrego proboszcza. 

„Z dobrodzieja, świeć Panie nad jego 


duszą, był dobry człowiek, ale nie umiał 
gospodarować. Co prawda, nie bylo też i 
na czem gospodarzyć. 

— Czemuż nie płacicie lepiej waszego 
proboszcza ? — zapytał się mój pryncypał 
tonem wyrzutu. 

Gruby Sławak popatrzał nań butnie i 
poprawił sobie pas skórzany na brzuchu. 

— Proboszcz nie jest naszym sługą, ale 
sługą Pana Boga; każdy niech dba o awoje 
sługi. 

Po spisaniu spuścizny poszliśmy, czeka- 
jąc aż nam konie zaprzężą, na chwilę do 
szkoly, bo mój sędzia lubił bawić się w pe- 
dagoga. 

Ghałupinka miska, wałąca się, słomą 
kryta — tak się prezentowała szkoła w Gla- 
gowej; na gonty zdobył się tam tylko sam 
Pan Bóg, ale i dom boży był tylko dom- 
kiem i nawet nie miał wieży, tylko niską 
do kościoła przylegającą dzwonnicę. 

Weszliśmy do izby, gdzie nas powitał 
bakalarz. 

Nazywał się jak sobie przypominam 
Grzegórz Maik. Był to mężczyzna w sile 
wieku, rosły, o ogorzałej przyjemnej lwa- 
rzy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dzierniku 1882 r. przypadek zrządził, że 
ujawnił on w życiu prywatnem czynnie 
swoje idee i to w sposób. który oburzył 
przeciw niemu nawet przyjaciół serdecz- 
nych. Wydał on za mąż jednocześnie o- 
bie swoje córki, t. j. pożenił je sam, nie- 
tylko z wyłączeniem księdza, lecz nawet 
urzędnika do ślubów cywilnych, Skandal 
niesłychany | Gdy mu nawet ze strony do 
brych przyjaciół zwrócono uwagę, że po- 
stępuje niesłusznie, zastępując przepisany 
przez Kościół i państwo obrządek zaślu- 
bin błogosła wieństwem ojcowskiem, Reclus 
odpowiedział: „Ani mi się śnilo sakra- 
ment religijny lub majestat prawa zastę- 
pować autorytetem rodziców. Młodzi Iu- 
dzie dokonali w zupełnej spobodzie wy- 
horu wzajemnego, a jeżeli mnie prosili, a- 
by im pobłogosławić i przemówić do nich 
w chwili uroczystej, uczynili to dlatego, 
Że widzieli we mnie najlepszego i najser- 
deczniejszego przyjaciela. Na nich samych 
spada zaszczyt i na nich też odpowiedzial- 
ność za czyny. Wy twierdzicie, że ich przy- 
kład może znaleźć naśladowców, a ja wam 
mówię, że jestem tego nawet pewny, bo 
są oni na drodze właściwej szukając u- 
święcenia awoich czynów mie w artyku- 
łach kodeksu karnego lub cywilnego, lecz 
wa własnem sumieniu, 

Ze słów powyższych wynika, że lubo 
Reclus na początku swojej odpowiedzi za- 
przeczył, jakoby błogosławienstwo Kościo- 
la i państwa zastąpić chciał autorytetem 
rodziców, to jednak solidaryzował się z po- 
stępowaniem swych córek i zięciów, któ- 
rzy wstępując w związek małżeński, po- 
przestuli wyłącznie na błogosławieństwie 
ojca. 

Lucien Descaves przyznaje, Że on i 
Maurycy Donnay w sztuce „Oiseaux de 
Passage“ prawie dosłownie przepisali mo- 
wę, którą Klizee Reclus wygłosił przy za- 
ślubinach swych córek, 

Reclus był anarchislą, ale nie miał nie 
wspólnego z ludźmi, którzy zbawienie u- 


patrują w bombach. Był on raczej ma- 
rzycielem- odludkiem. 

„W lutym roku bieżącego — opowiada 
dalej Descaves — przyszedł do mnie Eli- 
zee Reclus, który bawił wtedy przejazdem 
w Paryżu. Znalazłem go zmienionym. Nie 
skarżył się na nie, ale znać było, z jega 
gliniastej cery, że wała go grób, że woła 
go ziemia do siebie, 

1 nagle zbudziło się we mnie prze 
czucie. że widzę go po raz ostatni. Moich 
dzieci nie było w domu. Ale posłałem u- 
myślnie pa nie i zaprowadziłem je do 
niego, bo wiedziałem, jak bardzo jest 
przez nie czczony i kochany. Położył im 
rękę na głowę, uściskał je, a gdy odeszły. 
rzekł bardzo cicho: „Przyszłość... Jestem 
przekonany, że przyszłość wydawała się 
w tej chwili Reclusowi, jak jutrzenka, 
wschodząca nad ziemią zamieszkaną przez 
dobrych, prostych, przejętych bratnią mi- 
łością ludzi“. 


Z KRAJU. 

Nowy Sącz 16 lipca. (Zabity piorunem). 
W Piątkowy pod Nowym Sąrzem podezaa o- 
negdajszej burzy, uderzył piorun w 6 letnie- 
go Józefa Bienka zajętego zrywaniem azere- 
śni i zabił go na miejscu. 

Vrynlca. Tenor operetki lwowskiej p. Ma- 
lawski daje we środę, 19 b. m. koncert w 
naszem micńcie, Połowę czystego dochodu z 
koncertu przeznaczył p. Malawski na rzecz 
Tow. Szkoły ludowej 


Prosimy otlnowić prenumeratę 
Każdy nowy abonent ałraczny 
| roczny otrzyma cenna premium książ- 
kowe, a mianowicie: każdy prenumerator 
piłraczny otrzyma bezpłatnie jako premium 
senzacyjną fantastyczną powieść H. G 
Wellsa p. t: „Gdy śplący się zbudzi.” 


Co słychać 


w mieście? Dni 18 lipca. 


AALEKTAKZ, 

Dzisiaj we wtorek Bł. Szymona z Lipni- 
cy i Kamila. — Jutro we środę Wincente- 
ga a Paula. — Pojutrze we czwartek Cze- 
sława i Hieromina. 

Wtorek. 

Wiadomości kościelne, W kościele 00. Ber- 
nardynów na Śtradomin odpust, 

Operetka lwowska w parkn krakowskim : 
„Słodka dziewczyna” operetka w 8 aktneh 
Henryka Reinhardta. 

Teatr powszechny (przy ul. Starowiślnej- 
Dietlowskiej). „Biedna dziewczyna” wodewil 
w @ odsłonzch, z niemieckiego. 


Ze spraw mlajskich. W sobotę odbyło 
Bię posiedzenia sekeyi prawniczej pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta Sarego. Na po- 
rządku dziennym była sprawa uregulowania 
należytości od ustępującego dzierżawcy teatro 
miej. p. Józefa Kotarbińskiego, oraz aprawa 
zapisu Ap. Andrzeja Rydzowskiego, dotyczą: 
cego mieszkania dla prezydenta miasta. Co 
do pierwszego punktu sekoya wydała awoją 
opinię, która posłuży dla prezydenta za pod- 
stawę do przaprowadzevia rokowań z p. Ko: 
tarbińskim. Sprawę zapisu śp. Rydzewskiego 
po dysknayi odroczono. 

Repertuar operetki lwowskiej w teatrze 
letnim w parku krakowskim. 

Wtorek po raz dragi: „Sladka dziewczy: 
na“, operetka w 3 aktach Henryka Rein- 
hardta, 

Środa po raz drugi: „Narzeczona milio- 
nerka", operetka w 3 aktach Henryka Berte, 

Quwartek po raz drugi: „Siedmiu nawa- 
bów*, romantyczno-komiczna operetka w 3 
aktach Karola Miliśckera. 

Piątek (na ogólna żądanie) po raz trzeci: 
„Gejsza", japońaka operetka w 3 aktach 
Bidney Jonesa. 


Prokurator małżeński. 
SZKIC SATYRYCZNY. 


Stanął przedemną zielony z przejęcia i 
trzęsący się z irytacyi. 

— Tak dlużej być nie może | — mówił 
sapiąc. — Ustrój dotychczasowy instytu- 
cy! małżeńskiej domaga się zmian i ule- 
pszeń zasadniczych. Bo zważ pan uwa- 
żnie : 

Przed kilkunastu laty poznałem pannę. 
Spodobał mi się kolor jej włosów i zaraz 
uroiłem sobie, że kocham ją beż opamię- 
tania. Panna dała się usidlić w moje po 
stępki osznkańcze, sama oszukała mnie 
zapewnieniem wzajemności i — nieszczę- 
ście gotowe, 

Dziś, gdyby nie obecność pół tuzina 
dziatwy, wzięlibyśmy rozwód. Nasze poży- 
cie jest nie do zniesienia, Ja mówię „czar- 
no“ ona „biało“; wziąłem ją, gdy była 
jasną blondynką — obecnie jej włosy na- 
hierają połysku erebra. Czy tak się dziać 
powinno? 

Nawzajem i ja od rana do wieczora je- 
stem zmuszony słuchać wymówek. Ona 
wytyka mi moją łysinę, zmarszczki na 
czole, cygara, których żeniąc się znieść nie 
mogłem. Teraz dopiero, po upływie ośm- 
nestu lat naszego pożycia małżeńskiego, 
zrozumiałem, iż nasza miłość nie była 
szczerą, jakby się to zdawać mogło na 
pierwszy rzut oka. 

Odrzekłem zły, że natręt zabiera mi 
drogi czas. 


— Pięknie, ale co mi do tego? 

— Qi bardzo. Przyniosłem tu ze sobą 
projekt zmian praw i zwyczajów przy za- 
wieraniu związków małżeńskich, Moja pra 
ca dla szczęścia młodych pokoleń powin- 
na być koniecznie ogłoszoną drukiem, — 
Posłuchaj pan: 

Zaczął czytać z przejęciem : 

„Obraz doskonały reform, mających na 
celu zapobieżenie groźnym następstwom 
żenienia się mężczyzn i wychodzenia za 
mąż panien. 

Scena przedstawia wielką salę sądu kry- 
minalnego. Za stołem rozsiedli się sędzio- 
wie. 

Przew. (uderza w dzwonek), Posie- 
dzenie rozpoczęte, Woźny, proszę wpro- 
wadzić podsądnych! (Po chwili wchodzą 
młody człowiek i młoda dziewica w oto- 
czenin straży zbrojnej. Usadowiona ich 
na lawie zbrodniarzy). 

Przew. Podsądny, oskarżono go o chęć 
ożenienia się. Co możesz powiedzieć na 
swoje usprawiedliwienie? 

Podsądny. Kocham Małgorzatę — 
oto wszystko! 

— (zy możesz przedstawić świadków? 
Wożny wezwie świadków. 

Niemłoda dama. Oskarżony zajmu 
je u mnie pokój kawalerski i mogę przy- 
siądz, że od pewnego czasu nie daje spać 
nikomu z domowników. Przewraca się na 
Ióżku, jęczy żałośnie i wykrzykuje przez 
sen: „Droga Małgorzata! 

Przew. To nie żaden dowód. 
podsądnego? 


Wiek 


— Lat dwadzieścia pięć. 

— Cyfra dochodu rocznego? 

— Tysiąc dwieście koron i gratyfikacya 
noworoczna. 

Przew. (pisze coś, następnie czyta): 
Kleofas Kropkiewicz, za dopuszczenie się 
szeregu czynów zbrodniczych, które miały 
na celu obałamucenie siebie i młodej o 
soby — skazany na sio plag i piętnaście 
lat zamknięcia w wieży. Siepacze, bierzcie 
go w swoje obroty. Teraz zwracam się 
do ciebie, podsądna. Imię, nazwisko, pa- 
łożenie rodziców? 

— Małgorzata Kochająca, lat 18. Oj- 
ciec mój jest emerytem bez emerytury, 
matka reumatyczka. 

Przew. Zatem miałaś pani zamiar 
wprowadzić, po swoim ślubie, rodziców 
da domu męża? Człowiek ten, żeniąc się 
z nią, miał utrzymywać na swoim koszcie 
teścia i co gorsza, teściową? 

Podsądna. O lem nie myślałam, 
ale.... 

Przew. To miało być objawem milo- 
ści z pani strony, zadatkiem szczęścia na 
przyszłość? Ja panią urządzę! (Pisze, po- 
tem czyta); Małgorzata Kochająca, za u- 
czynki, dążące do skrępowania wolności 
istoty męzkiej, jest skazana na trzydzieści 
cztery lata eiemnicy.... Pachołkowie! Pel- 
nijcie swoją powinność! 

Ława podsądnych opustoszała, światu 
zaś nie przybył jeszcze jeden zawarty pod- 
stępnie związek małżeński. 


PANIĄTKI 4 KRAKOWA 


srebrne od 15 ct., szpilki do 


dewizki, łańcuchy, pierścionki, breloki. 
OBRĄCZKI mA ui ienie w kilku seisiansh. 


krawatów, Franciszek Zająo 
Jubiler w Krakowie 


Linia A-B Nr. 46, |. plotre 
(ebek Metalu Drazás. laga). 


Soboła po raz trzeci: „Narzeczona milio-|ko do terminu, w którym przemyaławey cheg- 
nerka”, operetka w 3 aktach Henryka Berte. |cy wystawiać awe wyrohy na wystawie win- 


Niedziela po raz trzeci: 
bów!, Karola Milłóekera. 


„Siedmin szwa- |ni byli wnieść do biura komitetu zgłoszenia 


udzialu a który to termin prócz indywidual 


Teatr powszechny popularny przy ul. |nych zawiadomień był obwieszczony w pra- 


Starowiślnej (Dietlowskiej)budynek pocyrkowy: | sie, 
po raz|terminu do obecnej chwili żaden 


Wa wtorek dnia 18 lipca b. r. 


lecz nawet po upływie tego 


drugi: „Biedna dziewczyna“, wodewil w 6Gjinny 2 krajowych browarów ani o 
odsłonach, z niemieckiego, który się cieszył |fioyalnie uni prywatnie nie zgło 


w sobotą niehywałem powodzeniem. 
We środę dnia 19 lipca b. r. 


sił awago udziału ani nawet nie 


Nowość! |zdradził] najmniejszej ochoty do 


po raz pierwary: operetka w 2 skłach W.|wzięcia udziału w wystawia i jar 


Rapackiego „Pajacyki“, oraz nowość!! „Nia- [marku w 
nia z Bombaju" nowela sceniczna w 1 akcie, jałowem ponieważ 


ze śpiawami, C. Danielewskiego autora „ We- 
solej wdówki*. Bilety wcześniej nabywać mo- 
èna w księgarni A, Piwarskiego i Ski. Ry- 
nek A. B. i róg ul. św. Jana bez osobnej 
dopłaty: 

Z teatru miejskiego. Dyr. Solaki zaanga- 
żował na scenę krakowską p. Zelwerowicza, 
który obecnie występował w Warszawie i p. 
Błubicką z teatru łódzkiego. 

Pn! Wanda Siemaszkowa bawiła przez 
dwa dni w Krakowie w przejeździe do Za- 
kopanego, Ceniona artystka zawiązuje wła- 
ane towarzystwo z którem w jesieni odbę- 
dzie tournée po Rosyi i Litwie. 

Wielki festyn luduwy odbędze sią w nie 
dzielę dnia 28 lipca 1905 r. w parku dra 
Jordana aturaniem katolickiego Stow. stróżów 
w Krakowie. Ozysty dochód przeznaczony nu 
fnndusz Kasy rapomogowej biednych stróżów 
miasta Krakowa, 

W razie niepogody odbędzie się festyn w 
najbliższą niedzielę pogodną. 

Dyrakcya ©. k. wyższej szkały przem. 
w Krakowie ogłasra konkura na posady 4 
auystentów, a mianowicie dla: 1) rysunków 
geometrycznych i odręcznych, 2) konstrukoyi 
budowniczych, 3) projektowania budownicze- 
go, 4) technologii chemicznej, 

Z centralnego Związku galic. przemysłu 
otrzymujemy nastgpujące pismo z proábą a 
zumieszozenie: 

„Akcyjny browar w 'Tenczynku rozesłał 
pism, w którem Komitetawi Wystawy i Jar- 
marku wyrobów krajowych w Zakopanem 
czyni zarzut z tego, że browarowi okocim- 
skiemn zapewnił za opłatą wyłączność wy- 
szynku piwa na wystawie. Ponieważ niatyl- 


jakiejkolwiek formie, 
żaden inny z browarów 
krajowych wesle a wcale sią nie odezwał 
miino powszechnego do wszystkich przemy- 
Błowców wystogsowanego zaproszenia do n- 
działa, komitet postąpił zupelnie poprawnie, 
oddając browarowi okocimskiemu wyłączny 
wyszynk piwa na wy-tawie. Nolentibua non 
fit iniuria* 

Skarga przaciw „Naprzodowi*. Przed 
wczoraj przybył do Krokowa p, Józef Mi - 
kulińaski, adwokat przysięgły z Zawier- 
cia w Królestwie Polskiem celem porozumie 
nia się z tut adwokatem pr f. Rosenhlattem 
w sprawie wniesienia skarei o obrazę czci 
(68 487, 488, 491 i 492 u k) przeciw 
„Naprzodow:”, który w nizo 180 pomiękcił 
korospondencyę z Zawiercia, ubiłuiącą p. Mi- 
kulińekiemn. W korespondencyi powyższej był 
opia demonstracyi, urządzonej w Zawierciu 
przez partyę gocyalno dem, dnia 80 czerwca i 
1 lipca br. Wedle tej korespondoneyi miało 
się zjawić dnia 1 lipca b. r ma ulicach Za 
wiercia kilka osób z tamtejszej inteligencyi 
wymienionych po nazwinkn z kokardkami bis- 
ło-czerwonemi na piersiach, a między niemi 
także p, Mikuliński | wszyscy agitowali za 
pogromem żydów. Korespondent zarzucił przy 
podaniu tego faktu p. Mikulińskiemu i innym, 
że tworzą „czarną sotnię*. Tak więc 
p. Mikulińaki, jak i inni, wymienieni po na- 
zwiskach nazuli się dotkni ci tymi zarzutami, 
Rozprawa na skutek akargi adwokata Mi- 
|kulińaziegoo dbędzie się przed sądem przysię 
głych prawdopodobnie jeszcza w  kadenoyi 
wrzecpiowej. 

Kradzież 46,000 koron, Przed kilknna- 
stu dniami przyjechała do p. Ś., zamieszka- 
łej w Krakowie przy placu Szczepańskim, 


jej krewna z Królestwa Polskiego, która ġa- 
liła się, ża męża wzięto jej na wyprawę wo- 
jenną na Daleki Wschód i dlatego znajduje 
sią w bardzo ciężkiem położenin materyal- 
nem. P. BS. mając właśnie znaczniejszą gO- 
tówkę, gdyż aprzedała niedawno kamienicę 
dała awej krewnej 50 K i ta niedawno od- 
jechała, W kilka dni później zauważyła p. 
B, że ktoś skradł jej 46.000 K gotówką w 
henknotach » 100) K. Zawiadomiona o tem 
policya, poleciła tę sprawę inspektorowi po- 
licyi p. Bron. Karczowi który podejrzywa- 
jąc krewną p. 8. o kradzież wyjechał za nią 
do Królestwa Polskiego. Podejrzanie było u- 
zacadnione, gdyż w Król. Pol. stwierdził p. 
Karcz, ze mąż krewnej p. S. weale do woj- 
aka mie został wzięty, a gdy przeprowadził 
rewizyę w mieszkanin podejrzanej przy pomo- 
cy rosyjskich strażników ziemakich, znałazł 
11.000 rubli rosyjskich, oraz resztę pienię- 
dzy w banknotach austryackich po 1.000 K. 
Wobec tego tamtejsza policya nwięziła spry- 
tną złodziejkę, oraz jej męża, a pieniądza 
złożyła w depozycie sądowym. 

W aresztach polic. pod „telagjrafem* 
znajdowało się wczoraj 80 więźniów, Dwu- 
dzieatn z nieh brało udział w napadzie na 
kom. p. Trzeciaka Wielu także areaztantów 
jest złodziei i awanturników, których poli- 
cya przy aposobności obławy uu nożowców, 
dostala w swoje ręce. 

Pokąsany przez paa. Wozoraj zgłosił aig 
na atscyg ratunkową 14 letni chłopiec Jan 
Pakasińaki, którego pokąsał jakiń pies. Po 
opatrzeniu ran połecono pacyentowi udać się 
do zukładn prof. Bujwida. 


Obrazki warszawskie. 


Oryginalny „strejk*, mianowicie strejk 
lokatorów, zdarzył się w kilku kamieni- 
cach. Lokatorzy groźbami zmusili gospo- 
darza do zeiżenia czynszu o 20 procent. 
Polieya w kilku miejscach aresztowała 
przywódców tego strejku, a policmajster 
ogłosił rozkaz do policyi, aby przeciwdzia- 
łala energicznie podobnym wypadkom, 

" 


h 
Q niezwykłej awśnlurze donoszą z ko- 
lei nadwiślańskiej pomiędzy Warszawą a 


== ZZ Z W O WCC 


„Apasze“ krakowscy. 


Napad na komisarza polieyi p Trzecia- 
ka, o którym donosiliśmy w paniedział- 
kowym numerze, a który tak bardzo za- 
niepokoił opinię publiczną, rzucił jaskra- 
we świalło na niesłychane stosunki w za- 
kresie bezpieczeństwa publicznego, panu- 
jące w naszem mieście. I w Krakowie, 
jak w innych wielkich miastach potwo- 
rzyły się bandy zawodowych nożoweów i 
złodziei, które szczególnie w nocy z soboty 
na niedzielę hulają po ulicach, teroryzu- 
jąc mieszkańców, zmuszając szynkarzy do 
uległości i kpiąc sobie z policy, która 
wobec nich jest zwykle bezsilną. 


„Targowiczanie*, „ŁudwinoAcy” 
i „Kazimierzanie '. 


Złodziej rzadko żyje i chodzi luzem. Pa- 
wszęchnie wiadomą jest rzeczą, Że „an- 
drusy* i złodzieje lubią się łączyć w ban- 
dy a najrozmaitszych nazwach, na czele 
których stoją hersztowie, zazwyczaj ludzie 
odznaczający się najsilniejszą pięścią, albo 
szczególnym sprytem złodziejskim i zmy- 
slem organizacyjnym. Oni to kierują wy- 
prawami złodziejskiemi, oni wyszukują 
miejsca kradzieży itd. W Krakowie istnie- 
ja trzy główne bandy, które w gwarze an- 
drusów zwą się „Targowiczanie*, „Lud- 


winowcy* i „Kaźmierzanie*. Pierwsi naz- 
wani tak dlatego, że operują po targach, 
cudzy, ponieważ siedlisko swoje mają w 
„oleandrach” za Wisłą w Ludwinowie, a 
trzeci, gdyż poza Kuźmierz się nie rusza- 
ją zazwyczaj i tutaj znają każdy zaułek na 
wylot i w każdym szynku, w każdej „mor- 
downi" są jak u siebie w domu. Jużci, in 
mego „domn“ nie znają... 
band liczy po kilkunastu członków, ludzi 
tęgich, silnych, o czelnych zbójeckich fizyo- 
gnomiach, które tylko w nocy zobaczyć 
można. Członkowie bandy w dzień śpią, 
lub oddają się sportawi łowienia ryb. Cza- 
sami biorą sięi do pracy, przy budowach no- 
szą ciężary itp., ale głównym fachem ban- 
dy jest kradzież, Kradną co i jak się da. 
Ale i w zawodzie złodziejskim istnieje już 
podział pracy, istnieją specyalśści. Jedni 
złodzieje np. kradną tylko towary z wa- 
zów chłopskich przejeżdżających. (Podgó- 
rze było i jest jeszcze siedzibą szajki wo- 
zowych złodziei, których jednak radea Ko- 
strzewski dobrze trzebi) ete. 

Specyalną kategoryę złodziet tworzą t. 
zw. „śmyrowi* złodzieje; wyglądają oni 
znacznie porządniej od innych andrusów, 
ale złodzieje fachawi patrzą na nich z po- 
pogardą. „Smyrowy* złodziej jest taki, 
który w nocy wyszukuje pijaków i spo- 
kojnie zabiera im buty i pieniądze, jeżeli 
je mają. Smyrowiee nie „spłami* się zwy- 


Każda z tych| 


kłą kradzieżą, bo to „głupia rzecz” i ła- 
jtwo można w sądzie ze dwa „lokcie“ (dwa 
| lata), dostać. Pijak zaś, gdy zostanie abra- 
bowany, sądzi, że wszystko przepił i zwy- 
kle nie skarży się policy. Na „smyręć 
chodzić to najbezpieczniejsza specyalność, 

Do band należą lakże i kobiety, które 
są kochankami „morowych* złodziej, 

Bandy Ludwinowców i Targowiczan ży- 
ją w nienawiści ze sobą i gdy się tylko 
w nocy gdzie spotkają, prowadzą natych- 
miast walki na noże, 


Napad na komisarza. 


Jak wykazało śledztwo, w maltretowa- 
niu komisarza p. Trzeciaka, wzięła udział 
około 30 „andrusów”, członków wszyst- 
kich powyżej wymienionych band, które 
' może po raz pierwszy podały sobie dłoń 
do wspólnego dzieła, 

Jak wiadomo, komisarz pol. p, Trzeciak, 
wracając ze służby w nocy do swego mie- 
szkania na Podgórzu, usłyszał krzyk w ul. 
Mostowej i zobaczył kilkunastu mężczyzn, 
okładających pięściami jakąś kobietę, Tą 
szlachetną damą była niejaka Golonek, 
należąca do bandy Ludwinowców. Rozpo- 
częła ona z nimi w nocy z soboty na nie- 
dzielę hulankę, ale towarzystwo się jej 
| sprzykrzyło i odłączyła się od nich; wkrót- 
ce spotkała „Targowiezan*. Dziewica Go- 
|lonek miała przyjaciół także i w tej bao- 


Nowo założona pracownia 


[ubilersko-Zoinicza 


Edwarda Bajork 


= 

wykonuje wszelkie roboty w zakres jubilersko-złotni- 
ad ozy wchodzące na zamówienia oraz reperacyę. Orą- 
=> ozki ślubne, pierścionki po cenach bardzo przystępnych. 
w RRAKOWIE, Sławkowska 4, Í. p. Zamówienia z prowincyi wykonuje się możliwie najprędzej. 


. 


- 


Qtwockiem. Oto podczas kontroli biletów 
w pociągu lokalnym, kontrolerzy, pp. Ku- 
lesza i Siewruk, znaleźli 238 pasażerów 
Dez biletów. Po przybyciu pociągu do O- 
twocka, usiłowano pasażerów pociągnąć 
do kary, ci jednak rzucili się na służbę 
pociągową i nadkondukiora Struka i kon- 
duktora Kilkiewicza pobili, poczem cały 
ten tłum rozhiegł się w różne strony. — 
Służba stacyjna była bezsilną, aby zatrzy- 
maé owych pasażerów. 
* 


. * 

Sądy doraźne są ciągle na porządku 
dziennym. Onegdaj wieczorem z jednego 
z domów przy ulicy Wroniej, wybiegł ja- 
kis młody mężczyzna: zanim biegło kilka- 
naście osób z głośnym krzykiem: „złodziej, 
trzymajcie złodzieja"! Ścigany, wpadl do 
bramy domu nr 69 przy ulicy Grzykow- 
skiej. Był to znany złodziej, Aleksander 
Kaczmarski. 

Ścigający przeszukali wszystkie mieszka- 
nia w domu, do którego wbiegł złoczyńca. 
Wreszcie wykryto, że Kaczmarski schował 
się w piwnicy; podążyło tam kilkunastu 
mężczyzn, uzbrojanych w kije. Wezwano 
złodzieja, by wyszedł, gdy ten nie usłu- 
cha? rozkazu, jeden z mężczyzn strzelił 
dwnkrolnie w głąb ciemnej piwnicy z re- 
wołweru. Po strzałach odezwały się gła- 
śne jęki. 

Kaczmarski ranny zostal dwukrotnie 
w piersi (przestrzelona wątroba) i w pra- 
wą rękę. 

Rannego wyniesiona na podwórze. — 
Tłum, zebrany nadzwyczaj licznie, ujrzaw- 
szy Kaczmarskiego, zaczął bić rannego, a 
że nie brakło, jak widać, i uzbrojonych 
w noże, Kaczmarski, prócz kilkunastu 
ran tluczonych, otrzymał 18 ran kłótych. 

Niewiadomo, jak długo pastwiłby się 
tlum nad ofarą. Dopiero wiadomość, że 
nadchodzi patrol, wywołała popłoch. 

Tłum rozproszył się. 

Na miejsce wypadku wezwano popoto- 
wie, które przewiozło Kaczmarskiego do 
szpitala św. Ducha. Stan zdrowia Kacz- 
marskiego jest beznadziejny. 


Spokój w Warszawie. 
i Niedziela przeszła zupełale 


Dzicz kozacka w Łodzi. 

Z Łodzi donoszą, że w jednej z ulic 
przyszło znowu do krwawych rozruchów. 
Banda pijanych kozaków wywołała w u- 
licy burdę. Gdy coraz większą ilość prze- 
chodniów manifestowała oburzen e, koza- 
cy dali salwę do tłumu, skulkiem której 
15 osób padło lrupem. Lud rzucił się wów- 
czas na kożaków i po ciężkiej walce zabił 
kilku z nich. 


Kazacy w Zgierzu. 
Z Łodzi donoszą, że w Zgierzu przyszła 
z powodu złego jadła do bunln oddziału 
kozaków. Piechota musiała zbuntowanych 
poskromić. 


Rozruchy w Siedlcach. 

Lwów. (T. pryw.) „Słowa polskie“ do- 
nosi z Siedlec, że 11 b.m. w nocy dako- 
nano tam pogromu dwóch domów publi- 
cznych przy ulicy Sokolowej. W mieszka- 
niach wszystko zniszczono, oblano naftą i 
podpalono. Ogień szerzył się z nadzwy- 
czajną szybkością, a przybyłej straży utro- 
dnisno akcyę ratunkową. 

W ostatnich czasach w okolicy Siedlec 
czuć się daje agitacya za wywołaniem 
strejku wśród robotników rolnych. Agita- 
cya ta dotąd nie wydała skutku i jest na- 
dzieja, że strejk służby dworskiej nie wy- 
buchnie, 
Pon 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Telegramy „Nowin* 


Japończycy na Sachalinie. 
Tokio. (B, Reutera), Japończycy zajęli 
południową część Sachalinu. Do niewoli 
wzięto 70 Rosyan. Japończycy stracili 70, 
Rosyanie 160 ludzi, Japończycy zdobyli 
4 armaty polne, jedną mitraliezę i kilka 
składów broni. 
Rokawania pokojowa. 

Magdeburg 17 lipca. Z Petersburga do- 
noszą, że Witte, br. Rosen i prof. Martens 
wyjeżdżają da Ameryki we czwartek. We 
wtorek zbierze się rada pod przewodnie- 
twem cara dla określenia pełnomocnictwa 
Wittega, 


Według przypuszczeń w Petersburgu, 
japońskie warunki pokoju są następu ące: 

1) Odstąpienie Japonii Szchalinu 

2) Zwrócenie Mandżuryi Chinom z wy- 
jątkiem pólwyspu Liaotung, który przypa- 
dnie Japonii. 

3) Uznanie japońskiego protektoratu nad 
Koreą. 

4) Zarząd japoński na kolei Charbin- 
Port Artura. 

5) Zapłacenie przez Rosyę odszkodowa« 
nia wojennego wysokości trzech miliardów 
franków, 

Szplegowia ułaskawieni. 

Tokla. (B. Reutera.) Prezydent ministrów 
z polecenia mikada podpisał dekret uła- 
skawiający Bougoina i jego tłómacza, za- 
sądzonych, jak wiadoma, za szpiegostwo. 


TELEGRAMY „NOWIN“. 
ZCARATU. 
(kryty ZAMACH na Trepowa, 


loskwa. Policya tutejsza stwierdzila, że 
znalezione onegdaj w piwnicy bomby, by- 
ly przygotowane na zamach na Trepowa. 
Zamach przygotowano na wszelki wypa- 
dek naraz w kilku mlejacach. 


Walka z rzątam na Wggrzecih, 


Komarna. Hr Albert Apponyi wygłosił 
tu mowę z okazyi ukonstytuowania się 
stronnictwa niezawisłości w Komarnie. — 
W mowie swej oświadczył, że obecny rząd 
jest nielegalny i niekonstytucyjny. Mowca 
wezwał, aby nie zważano na ostatni re- 
skrypt rządu do municypiów, zalecał ahy 
nia płacona podatków | nia dostarcza- 
no rekrutła. Węgry — mówił Apponyi — 
muszą zdobyć to, do czego dążą na polu 
wojskowam, a wtedy dopiero nastaną w 
kraju normalne stosunki, a węgierskie kró- 
lastwo, które dziś zaciemnone jest przez 
austryackie królestwo, zajaśnieje nowym 
blaskiem, 


Do blaguna. 
Nowy lark. Peary rozpoczął wczoraj po- 
dróż do północnego bieguna. 


dzie, więc poszła z nimi do szynku a na- 
slępnie na dalszą nocną wędrówkę. Nie- 
szczęście chcialo, Że w ul. Mostowej, a 
było to już po godz. 1 w nocy — „Lu 
dwinowcy* natknęli się na „Targowiczan* 
w towarzystwie niewiernej „dziewicy“, Ob 
ruszył się wtedy okrutnie jeden z „Lud- 
winowców” i delikatnie „napomniał* „pan- 
nę“: „A to ty psiakrew zdradzasz nas i z 
tamtymi laziszP* Dama nie pozostała dlu- 
żną dosadnej odpowiedzi, zaczem rozgni 
wany Ludwinowiec przysląpił do niej i 
„lunął* w nadobne lice. Ale „Targowi 
czanie* skoczyli jej na pomoc i rozpaczę- 
ła się bilka między dwiema bandami. 
Nadszedł na to kom. pol. Trzeciak i 
próbował powściągnąć walczących. Inter- 
wencya ta jednak zupełnie zmieniła po 
słać rzeczy. Toczące z sobą walkę bandy 
zwróciły się zgodnie przeciw przedstawi- 
cielowi znienawidzonej policyi. Na domiar 
jak by z pod ziemi wyrośli także „kaźmie- 
rzanie* i wszystkie trzy bandy poczęły mal- 
trelować komisarza. Leżącego bez przy- 
tomności na ziemi kopali nogami tak sil 
nie, że całe ciało jego pokryło się sińca 
mi, a koszula krwią spłynęła. Szczęściem 
przybyli z pomotą p. Schmidt i Nowiń- 
ski, którzy komisarza wyrwali z rąk roz- 


beslwionych nożowców i odwieźli dorożką 
na stacyę ratunkową. 


Obława. 


Po opatrzenin przez Pogotowie p. Trze- 
ciak pojechał na inspekcyę policyjną „pod 
telegrutem* i zawiadomił pełniącego tu 
służbę komisarza p. dra Jasińskiego a na- 
padzie. Dr Jasiński bezzwłocznie ruszył z 
żołnierzami policyjnymi na obławę na Ka- 
źnierz, Ludwinów i Zakrzówek za napa- 
stnikami i po drodze ściągał zewsząd po- 
sterunki policyjne, aby mieć pod ręką wię- 
kszą ilość żołnierzy. Nocy tej aresztowa- 
no mnóstwa „łazików*, między nimi 30 
nożowców uskarżonych o udział w napa- 
dzie na komisarza Trzeciaka. Między ate- 
sztowanymi znaleźli się bracia Gorowie, 
znani złodzieje i awanturnicy. „smyrąrzć 
Korona, złodziej Biskup i dwaj niehezpie- 
czni hersztowie wszelkich napadów i bi- 
tek Stan. Pamuła i Korek. 

W niedzielę po południu i przez cały 
wczorajszy dzień trwało przesłuchiwanie 
aresztowanych. 

Obława policyjna oczyściła gruntownie 
miasto. Na wszelkich „łazików* padł wiel- 
ki postrach a wielu 2 nich drapnęło z 
miasta, chroniąc się do gmin podmiejskich. 


Najmilsza pamiątka z Krakowa. Ozdoba Salonu. 


Album Wawelu 


Niewątpliwie przez kilkanaście dni kronika 
policyjna będzie bardzo uboga w wypad- 
ki, bo główni awanturnicy są dziś bądź 
pod kluczem bądź przyczajli się i znikli z 
horyzontu. 

Akcya przeciw nożowcom. 

Policyi krakowskiej czyni się nieraz za- 
rzuly, że nie umie położyć tamy działal- 
ności nożowców i zapewnić bezpieczeńatwa 
przechodniom. Zarzut niewątpliwie uzasa- 


(iękst J. Aulawskiego i J. Trapki, 50 czarnych ilustraeyj, 3 kolorowe 'Fondosa 
i Uziembły), cena księgarska 8 koron — do nabycia po znacznie zniżonej 
cenie w administracyi „Nowin*. — Kto złoży eałoroczną prenumeralę, 
otrzymuje $Eg” Ribum Wawelu bezpłatnie jako premium. 


dniony, jednakże policya może się uspra- 
wiedliwiać brakiem sił. istotnie przy tej 
liczbie i przy tej jakości straży policyjnej, 
jak dzisiaj, służba bezpieczeństwa w wie- 
lu wypadkach jest tylko fikcyą. 

Zresztą z bandami andrusów nie łatwa 
jest gra. Trzeba ich przychwycić na go- 
rącym uczynku, aby módz ich osadzić 
w kryminale, ato się rzadke zdarza. Na- 
wet w wielkich miastach słychać często 
skargi na bezsilność policyi. Tak n. p. w 
Wiedniu w ostatnim czasie bandy awan- 
turników (po niemiecku „Platłen*) tak da- 
ły się we znaki ludności, oraz właścicie- 
łom drobniejszych piwiarń i kawiarń, że 
jeden z dzienników wiedeńskich „Extra- 
blatt“ ogłosił formalną krucyatę przeciwko 
„apaszom* wiedeńskim, przyjętą z uzna- 
niem przez całą ludność. 


Trzęsienie ziami. 

Catynia. Wczoraj a godz. 2 popol. w Sku- 
tari dało się uczuć mader silne Irzęsienie 
ziemi, któremu towarzyszyły grzmoty ped- 
ziemne. O godżinie 4 zauważono dalszych 
4 wstuząśnień. 


Opis tego sposobu zrozumiałym byłby dla 
wtajemniczonych w najgłębsze tajniki chemii ; 
profan — jakim jest przeciętny czytelnik — 
wierzyć musi w słowo mistrza. Berthelot 
zatem udawadnia, że jodoform w ciągu godzi- 
ny traci milionową część swej wagi; potrzeba 
114 lat, aby miligram jodoformu zupełnie 
się ulotnił. 

Ten sam uczony, na mocy doświadczeń 
czynionych z różnemi ciałami woń wydające- 
mi, dochodzi do wniosku, że jodoform ato- 
auunkowo większe wydaje cząsteczki, aniżeli 
inna ciała wonne. 

Piżmo naprzykład, którego zapach, jak 
wiadomo, jest bardzo silny i przyprawia 
wiele osób o zawrót głowy i mdłości, wy- 
dziela tak drobne cząsteczki, że na ulotnienie 
się znpełne jednego miligrama tego ciała, 
potrzeba byłoby ato tysięcy lat. 

Jeszcze drobniejszemi są cząsteczki, wy- 
dzielane przez lotne olejki kwiatów. Przy- 
puszczać można, że róża wydawałaby zapach 
przez przeciąg co najmniej pół miliona lat, 
gdyby tak długo istnieć mogła. Niestety, 
o ile zapach kwiatu jest dłngotrwały, o tyle 
istnienie jego krótkie, przelotne. 

Milionowa fundacya. Milioner amerykań- 
ski Fick przeznaczył półtora miliona lirów 
na ntworzenie w Rzymie „amerykańskiego 
inatytutn sztuk pięknych“. Inatytut ten bę- 
dzie miał za zadanie kaztałcenie artystów a- 
merykańakich i rozwój aztuk pięknych w 
Ameryce. 

Miejsca rakowań pokojowych. Jak wia- 
domo, konferencya pełnomocników rosyjskich 
i japońskich w sprawie zawarcia pokoju od- 
będzia się w Ameryce w miejscowości Porta- 
mouth. Miasto to leży nad ujściem rzeki Pi- 
gcataqua, liczy około 12.000 mieszkańców i 
posiada wyborny, głęboki port. W porcie 
tym rząd amerykański założył przed kilka 
laty olbrzymie doki do bndowy i naprawy 
olerętów. Całe wybrzeże atlantyckie od Maine 
do Nov Jersey zagiane jeat miejscowościami, 
wybranemi na pobyt letni i kąpielami mor- 
akiemi. Portamonth leży w ich środku i zaj 
myje wybitne miejsce, jako letnieko amery- 
kańskie. Najbardziej odwiedzana eg kąpiele 
morskie, położone w pobliżu Portsmouth, ja 
ko to: Neweaatle, Bay Beach, Hampton Beach. 
Wiele rodzin zamożnych posiada w Porta- 
mouth wspaniale wille, w których podczas 
sezonn odbywają sią „garden-partiea* i t, p. 
Najbardziej ulubionem miejscem wycieczek 
letnich gą Isles of Shoała, wyspy, położune 
o 10 minut drogi od wybrzeża, owiana oblo- 
dem Atlantyku i połączone nienatannie kur- 
anjącymi statkami gpacerowymi z lądem ata- 
łym. Portemouth leży o dwie godziny dro- 
gi koleją od Bostunu. W Portsmouth inter 
nowany był hiszpański admirał Qervera, wzię- 
ty do niewoli przez admirała amerykańskie 
go Bebley'a po bitwie morskiej pod Santia- 
go di Cuba, 


Lwów. Do „Słowa Polskiego“ telegra- 
fują ze Stryja, że podezas odpustu w Ko- 
chawinie w niedzielę w nocy rzezimieszki 
usiłowali wzniecić pożar w szopie, w któ- 
rej nocowało kulkasel osób. Na krzyk „go- 
re“ powstał wielki popłoch i zamieszanie. 
Pątnicy, nocujący na I. piętrze i strychu, 
zeskakiwali na dół, odnosząc ciężkie u- 
szkodzenia. Student gimaazyalny Rudka, 
skacząc, spadł na bagnet przechodzącego 
żamdarma i w kilka godzin zmarł. Kilka- 
naście osób potlukło się ciężko. 

Lwów. Strejk robotników budowlanych 
trwa dalej Dziś przedpoł. odbyła się u 
inspektora przemysłowego dluższa konfe- 
rencya, w której wzięłi udział delegaci 
strejkujących. 


RLN 1M 


Różne wiadomości. 


Waga won!. Interesujące są doświadczenia, 
poczynione ostatnimi czasy w zakresie wagi 
rozmaitych woni, Jak wiadomo, woń każda 
jest wynikiem wydzielania się cząsteczek da- 
nego przedmiotu, tak drobnych, lotnych, że 
nie ma sposobu ujęcia ich za pomocą przy- 
rządów, jakimi ludzie rozporządzają. A jednak 
przekonana się, że każde ciało wonne wydzie- 
la owe cząeteczki w rozmaitej mierze: jedne 
mniej, inna więcej. 

Od dawien dawna już wiadomo, że z ciał 
znanych największe stosunkowo cząsteczki 
wydziela kamfora, która tak szybko się ułat- 
nia, że „znikanie* jej weszło w przysłowie. 
Najłatwiej teś było sprawdzić, w jakim prze- 
ciągu czasu kamfora wydziela określoną ilość 
cząsteczek awoich, zapomocą poddawania tego 
ciała ważeniu na wagach bardzo czułych. 
Ubytek wagi wskazuje, ile w danym czasie 
wydzieliło się cząsteczek. 

Próbowano ten sam system zastosować do 
innych ciał n. p. do kwiatów; ale sprawa 
okazała się o wiele trudniejszą. Róża np. wy- 
daje woń bardzo silną, pochodzącą z olejku 
lotnego, znajdującego się w jej listkach. Naj- 
cznlsze jednak wagi nie wykazały różnicy 
w ciężarze róży nawet po upływie dni kilku- 
nastu. Pod tym względem kwisty mają pewne 
podobieństwo do radynm, które, według ba- 
dań dotychczasowych, pomimo silnego promie- 
niowania, nie traci na wadze, a raczej, jak 
przypuszczać należy, traci tak mało, że tego 
żaden a aparatów istniejących skontrolować 
nie może. Bacqnerel, znany badacz w zakresie 
radyum, wyraża przypuszczenie, że maleńki 
kawałeczek radyum, promieniując bezustannie, 
straciłby miligram ze swej wagi dopiero po 
upływie miliona lat. Naturalnie, tak długo 
trwającego doświadczenia nikt nia jest w sta- 
nie sprawdzić. 

Z ciał wydających woń najostrzejszą, naj- 
silniejszą, najbardziej rozpowszechniony jest 
jodoform. Wiadomo, że woń jego odczuwamy 
w znacznej odległości; nieraz całe budowle 
przenika woń jodoformu, pochodząca z bardzo 
małego kawałka tego ciała. Jak drobne wy- 
dziela ono cząsteczki, dowodem fakt, że pomi- 
mo czynionych oddawna badań, nie zdołano 
cząsteczek tych zważyć. Kawałek jodoformu 
lata całe woń wydaje i nic na wadze nia 
traci. Prawdopodobnie różnica dałaby się na 
cznłej wadze zauważyć po stu lub tysiącu 
latach. 

A jednak świeżo najsłynniejszy 2 chemików 


atrasznym czynie, którego dopuścił się pe 
wien murzyn na małym skunerze „Olympia“ 
w pobliżu wybrzeży Hondaraan. Zapłonąwazy 
miłością do znajdującej się na skunerze mło- 
dej dziewczyny białej i nie mogąc zaspokoić 
namiętności wobec załogi i podróżnych, w 
nocy wymordował wszystkich, a w tej licz 
bie kobietę z dzieckiem 3 miesięcznem, o- 
prócz owej dziewczyny. Ujętego nazajutrz 
prezydent Bonilla uchronił od sądu dorażne- 
go tłumn, ale skazał go na śmierć, poprze 
dzoną tortnrami 

120 nfiar. W walijskiej kopalni węgla 
National Colliery pod Wattstownem, skutkiem 
wybnehn gazów, jak już donieśliśmy, nastą 
pił etraszny pożar. Ze 121 górników i chło- 
pców, zajętych wówczas w kopalni, zginęło 
francuskich, prof. Berthelot, przedstawił pa-|120. Ocalał tylko lampiarz, Matensz Daviea, 
ryskiej Akademii Umiejętności nowy Bposób |który w chwili wybuchu znajdował sią w i- 
mierzenia ubytku ciał, które woń wydają. |zbie, przeznaczonej na skład lamp, a poło- 


Potwór. Z Nowego Orleanu donoszą 0 |= 


żonej przy wejściu do uzybn. „Na krótko 
przed południem — opowiada — znajdowałem 
się w izbie w towarzystwie jednego z chło- 
pców, pomagających górnikom. Nagle usłysze- 
liśmy etraszliwy huk, po którym nlezmiernia 
silny pęd powietrza wpadł do Izby. W jednej 
chwili pojąłem, że nastąpił wybneh gazów. 
grożący pożarem. Wydobyłem szybko z kie- 
szeni blaszankę z herbatą, wylałem zawartość 
na ubranie i, zatkawszy mokrą połą kurtki 
nom, tudzież usta, padłem na ziemią. Dzięki 
temu sztucznemu filtrowi, mogłam oddychać 
aczkolwiek sięgały mnie płomienie. Ból z opa- 
rzeń byl tak ałlny, że w końcu straciłem przy- 
tomność. Ocknąłem się dopiero w domn na 
ł6żku. Chłopca wybuch musiał zabić na miejscu.“ 
Davies ma twarz, ręce i szyję poparzo- 
ne okropnie, lekarze jednak twierdzą, że będzie 
go można utrzyma przy życiu. 

Bezpieczne polowania na Iwy Ciekawy 
prospekt rozayłu pewna Towarzystwo turysty- 
czne w Londynie, Oto podejmuje się osobam 
oddzielnym lub grupom, pragnącym zapolować 
w lasach dziewiczych Afryki wschodniej na 
lwy, słonie, hipopotany, krokodyle i innego 
zwierza grubego, dostarczyć tej przyjemności, 
zapewniając przytem wszelką wygodę i bez- 
pieczeństwo. Koszt wycieczki 3-miesięcznej, 
licząc w to przewóz i zupełne utrzymanie, 
ma wynosić 500 font. aterl. od osoby oddziel- 
nej. Grupy, złożone z trzech osób, otrzymują 
znaczny rabat, 


Da grajka. 
Molńcie wy, grajku, moil 
Trza wam skrzygki brad, 
Bo już ciżba cała stoi, 
Nawołując u podwoi, 
By jej śpiewkę grać 
Od duszy! 
Grać, od serca grać! 


Posłachajcież, jak się proszą, 
Domagają w glos: 
O tą nutę niemacoazą, 
Co ją na dnia w piersiach naszą, 
Jak marzony los 
Od Boga! 
Jak pisany loal 


Nie zwiekajcież, grajkn mily, 
A utrafcie w ton: 
Żeby oczy się zrosiły, 
Wszystkie marca, wej! zabiły, 
Kiej odpuatny dzwon 
Wa świątki! 
Kiej odpustny dzwon! 


Dalej, grajku! dndn... dudo! 
, Choćby struny rwać! 
Żywo, stary) tyla ludu, 
Nie żałujcież myka, trndn, 

Bo jest komu grać 

Do serca] 
Bo jest komu grać! 
El. (Kaa. Laskowski), 


cc 
Kronika 


ze świata : ilustrowana. 


Szczególny przechodzień. Przed kilku 
dniami pojawił się na ulicach Londynu 
szczególny przechodzień, który wywoływał 
wszędzie niezwykle zaciekawienie. Była to 
„Enigmazelle*, czyli „żyjąca maszyna”, któ- 
rą można oglądać od kilku dni w jednym 
z londyńskich teatrów „Variété“. Lalka ta 
jest prawdziwym tryumlem mechaniki i 
w ruchach naśladuje do tego stopnia czło 
wieka, iż trudno wprost dać wiarę, że się 
ma z lalką do czynienia. Wynalazca me- 
chanik w celach reklamy puścił lalkę 
w ruch na ulicy Londynu, Szczególny ten 
przechodzień tak się po angielsku zacho- 
wywał podczas przechadzki na głównych 
ulicach Londynu, że nawet „przepraszam* 
nie mówił, gdy się na kogo natknął! 


Kte,za pól roku złoży prenumeratę z góry, otrzyma senzacyjną, powieść H. 6. Wellsa z 10 ilistracyami „Gdy Śpiący si i: 
ę $ ma senzacyjną, . 6. „Gdy Spiycy się zbudzi“ 
Kio za rok złoży prenumeratę, otrzyma bezpłatnie wspaniałe Album Wawelu z ilustracyami kolorowemi Wi | lzienkiy, 
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aF Ogłoszenia. — Za treść ogloszeń redakcya nie odpowiada. m 


S senp 


= MEBLI | 


i Zakład 
TAPICERSKO - DEKORACYJNY |5 


=Kajetana 
DUDZIAKA 


w Krakowie, ul. Floryańska 50 


1I-sze piętro, 


ZEMÓR ZR WWE = 


posiada na składzie: kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, (dj 
biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego 


rodzaju, pokrycia meblowe, materace, po- U 
duszki, kołdry, portyery, firanki i t. p. | U | 


Podejmuje się urządzeń pojedyńczych pokoi i kompletnych mie- 

szkań, tapetowania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania 

mebli oraz wszelkich innych robót w zakres tego zawodu weho- 
dzących. 


"rozmazany > 


z om ci 
<ia nadesłaniem przekazem kwoty| Poszukuję mieszkania Potrzebuję chłopca 


2 Kor. 40 ha 
księgarnia katal, Dra Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowia 6, św. lana (Hotel Saski). 
=== vwyspla odwrotną paezią franco 


flajmniejszą książeczkę do modlitwy 
Rżeczka EA i 8. B. Tow. lez. 


śrezęślliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórką, wyborowa 

truść odznaczają to wądawnłetwa, jedyne w swoim rodzejn prze- 

zuaczone dla intełagencyj, Jaż sama książeczka jest lakża w opra- 
wath zbytkowych ad X. 5'50 aż da JC, 1'50 — Porto 40 h, 


z całem utrzymaniem u inleligen= 
inej, hezdzietnej wdowy, w umiar- 
kowanych warunkach. 

Zgłoszenia: Mieszkania, poste re- 
slanie, Kraków (gł. poszts). 176 


DOM murowany 
w Ludwinowie, pię. 
trowy, oynkiem kryly, narożny i 
9 okien fronta, Nr. 78, na bar- 
dzo przystępnych warunkach do 
nabycia. Wiadomość od 12—9 po 
poł. na miejscu, albo od 9—i 

poł, w Administacyi! „Nowi 

lecisze 7, 


Kilka powozów 


Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik pa Krakowie. 
Cena 20 hal. 


Drobne ogłoszenia Abituryent gimnażyany, 


po 4 halerzy za słowo 
minimum 50 halerzy. 


hsudlowy, po- 


Pomocnik ważoy, elajas 


umieszczenie w firmie Fr. 
Lenert, Kraków, Sławkow- 
ska 6, handel korzenny. 

Również potrzebni są pra- 
ktykanci. 131 


piętrowy murowany jest 
DOME ae wazna 
dogodnych warnnkach na ulicy 
Morgensterna przy rogalce War- 
szawskiej, koło toru kolejowego. 
Wiądomość w Podgórzu, ulica 
Lwowska I. 48, sklep p. Mrozow- 
skiej, 122 


OZYASZ HERBST 
handel mebli 120 
w Krakowie, Starowiślna 1. 16. 
wypożycza mabla 
pod bardzo preystepnymi warun- 
kami, równocześnie podaje do 
wiadomości, że kupuja także 
używane meble. 
o 
Nom parterowy 124 
murowany w Starym Sączu do 
suvzodania, Wiadomosó u Maryl 
Comhrawe] w Starym Saczu, 


: al 7 
Szafa do wina Sia 
fuszek tanio da sprzedania. la: 
domość w księgarni katolickiej 
Nr. M'łkawaklego, ulica św. Jana 6 
(Hotel Saski), 128 


Serdeczne podziękowanie składa 
ją redakayi 119 


INFORMATORA 


w Krakowie, ullca Szpitalna 84 
za skorzystanie z informacyi tejża 
i uzyskanie dobrych posad elo. 
Józef Sikora, Stanisław Malik, 
Wło dysława Piątkowska, Augustyn 
Kozubowski, Edmund Brabłec. 


Zakład jubilerski 46 
Seweryna ŹOŁDANIEGO 


w Krakawla, ul. Mikałajeka Nr. 

28 (obok policyi). — Przyjmuje 

wszelkie zamówienia i reperacys, 
Przekłuwa uszy maszynką, 


Specyalna pracownia obrączek ślubnych 


Noże, widelce, łyżki 


i wszelkie przedmioty da użytku 
domowego i restauracyjnego, wy 
łącznia na białym melalu, gruba 
grebrzone i ze srebra czystego 
oraz ozdobne przedmioty na po- 
darki i wyroby kościelne poleca 
znany magazyn fabryczny wyro- 
bów  platerowanych i srebrnych 


M. Jakubowski 


w Krakowie, Sukiennice 28 i 87 
od sirany Ratusze. 
Ceny fahryczna. 


Wyd 


-|i piśmie, poszukuje jakie- 


Incyna Szczepańska. 


używanych, dwa landa 
używane, oraz rozmaite 
nowe powozy do nabycia u 


S. Makowskiego 


Kraków, Szpitalna 32, 

108 

inteligeniny mężczy- 

Starszy zna, poszukuje ja- 

kiegokolwisk zajęcia. Łask, we 

zgłoszenia pod adresem M. H. 
administra cya. „Nowin“, 


29 


biegły w języku polskim 
i niemieckim, w słowie 


gokolwiek zatrudnienia. 


Idą» S. IE. ulica Flo- 
Adres: ryanska 55 III. p. 


i 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNI -SZKLARSKI 


Andrzeja Czekajskiego 


w Brakowie 


ulica Karmelicka 24 (naprzeciw kościoła) 


przyjmuje wszelkie roboty w zawód szklarski 
wchodzące tak w miejscu, jak i oa prowineyi. 
Liczne podziękowania oraz poświadczenia za an- 
mienne i rzetelne wykonanie robót są zawsze do 

przeglądnięcia. 39 


Zakład wykonuje również wszelkie reperacye. 
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Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


„A WOSŹD WICE romet ras 


wśród parku staletniego i lasu szpilkowego, 5 klm, od Krakowa 

Kąpiele slarczana | mułowe, tusze | kapicla elektryczna czta- 

raknmarown. Inhalacya, gablnet lekarza zdrojowega z postęnowa- 

mi przyrządami do alaktroterapii | elektromasarzu, Wysyłka mutu 
da damów w zimie | w lecia. 


Znane w Polsce od XV. wieku Bwoszowickie wody siarcząne, prze 
wyższają swą siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody zagra- 
niczne i nadają się da laczenia dny (podagry), ne rwokolów, (np. 
ischias), reumatyzmu (mięśniowego 1 stawowego), kiły parażeń, 
chorób skóry I kaści, chorób nerwowych, zatru rtęcią | ała- 
wiem i t d. W odnowionem Sanatarynm z centralnie ogrzewane- 
mi łazienkami, mieszkaniami, korytarzomi i ogrodem zimowym, 
zaslosowano metodę Ozernickiegu, ahy woda nie traciła skute- 
cznych akładników. Bl 


Muzyka Zakładowa. Raełauracya, poczta, telegraf, stanye kalel 
w mlejscu. Połączenia koleją | omnihusami z Krakowem IA razy 
dziennie. 


Lekarz zdrojowy: Dr. Zanietawski. 
Zarząd Zakładu: Dr. Włyński. 


wo: ea Ca 


B)(.i więcej zarobku dziennie. j 
Stowarzyszenie robotnicze wyrobu r 

pończoch maszynowych poszukuje o- [i 

i sób obojga płoi do wyrobu podozoch na na: 

szej maszynie. Pojedyńczą i szybka praca 

przez cały rok w domu. Żadne przedwatę 

pne wiadomości niepotrzebna, Odległość M 
nie atanówi przeszkody — a my sprzedajemy ji 


ji 
£ prave, 114 


Thos H. Whittick & Co., Frag, Petersplatz 7, I- 283. 


103 parye TEK CZNA ACTA O TKT OI, 
Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


TYT YW Kmity! 


= = 

EKONOM 
z 88-letnią praklyką, żonaty, z po- 
wodu wydzierżawienia majątku 
w klórym miał zajęcie od 6 la 
szuka od 1 sierpnia posady. Zi 
na trudni się gospodarstwam ko- 
biecem na ordynaryę. — Zg 
szenia: „Ekonom“ w adraimietracy 


„Nowin“. J 
+ rnająca się na 
Gospodyni pęspódzrstia 
kuchennem i domowem, potrze- 
na jent zaraz na prowincję. 
ania: „Goapodyni* w ad- 
vi „Nowin“, 116. 


: L 

Skala Kmity 

DZZACOECO MIARA T) 

Skala Kmity! joan Golna między skałami i 

Skala Kmity! lasem w pobliżu Krakowa === 
ała Kmity 

Skała Kmity! 


da praktyki malarskiej z ukańcza- 
na szkołą normalna. Bracka 18 


K. Bodziński. 


Pomocnik drukarski 


(do kręcenia kołem) po- 
trzebny zaraz. — Zonaci 
mają pierszeństwo. 

Zgłoszenia: Drukarnia w Na 
wym Tarqu 


Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi- 
nut i kosztuje 30 hal. — z Mydlnik |. 
piechotą przez pola 30 minut drogi, f 
Jub też zawsze oczekującymi furman- 
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem. 


Restauracya na miejscu obficie zao- 
patrzona w doskonałe przekąski wła- 
anego wyrobu, świeże mleko slodkie 
i kwaśne, herbata, wódki i piwo, 
Ceny umiarkowane. 


Skała Kmity! 


Skala Kmity! 
PALARNIA KAWY 


pięreste Krakowa, 


Z poważaniem 118 > 


Wład. Bogacki, restaurato 


E 


Kawy palonej 


K najnowszym 
i najlepszym apoa | 
R Bobem zapomocą 
pre zo „Aarącegupawiatrza” 
KRAKÓW po cenach 
Nr ita najniższych, 


M. JAWORNICKI. 


Największy zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien 
przy ul. św. Tamasza |. 4. 


(taż przy plaou Szczepański) Telefon Hr. 331. 
Fila ulica Koperuika 1. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuja się przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Europy. 

Posiada własne KATAROMRY, odstę- 
puje miejsca pojedynczo na wieczne czasy lub 
przyjmuje zwłoki do tymczasowego przecho- 
wania za miernym czynszem miesięcznym, 


Zakład posiada własne nowe najwspanialsza karaw 


ŚĆ 

`q deski z bel papier a 
Do sprzedania i tektura gruba— 
Wiadomość w administr. „Nowin“ od 2—5 popał, 


Drukiem Józefa Fischera a Krakowie 


